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POZNA#, 29 sierpnia.
Zmiana postawy rządu niemieckiego w kwe- 

styi wschodniej, zainaugurowana przedstawieniem 
Porcie o okrucieństwach tureckich wojsk, — to 
widoczne schlebianie i popieranie n oralne Rosy i, 
która zasłużyła sobie nie od dzisiaj lecz od 
wielu lat na oburzenie całćj Europy za harba- 
rz.ńskie znęcanie się nad Polską, a w obecnej 
wojnie tak otwarcie objawia całą swą barbarzyń­
ską dzikość, fałsz i obłudę wiekową w polityce — 
to występowanie w obronie Rosyi, która już tyle 
obietnic i przyrzeczeń, jakie przed niedawnym 
czasem dawała, pogwałciła i jutro gwałci to, 
co wczoraj jeszcze za święte i nienaruszone gło­
siła, dziwne czyni wrażenie w całej Europie. 
Prasa zagraniczna przepełniona jest artykułami 
nie tającemi wcale swego gniewu dla Niemiec. 
Szczególniej we Francyi śledzą pilnie wszystkie 
ścieżki i drogi polityki niemieckiej. Journal 
des Debats, zabierający często głos w spra­
wach ogólnych europejskich, bierze pohop z osta­
tniej dyplomatycznej interweneyi niemieckiej na 
korzyść Rosyi, aby swe niezadowolenie z tego 

i postępku wyrazić i wskazać niebezpieczeństwo, 
« jakie grozi Austryi, jeżeli pozostanie dłużej 

w związku trójcesarskim, na łasce i pasku dwóch 
drugich mocarstw. Wogóle objawia się dzisiaj 

Z we Francyi prąd popychający do związku z Au-
- stryą. Moskwa, jak się okazało, jest niedołężną, 

Niemcy wierni są aliansowi z Rosyą i nie ma 
widoków, aby tak wnet przyjaźń ta się zerwała, 
nie pozostaje zatem Francyi nic innego, jedno

Ud sko arzyć się z Austryą i Anglią na wszelkie 
75 w przyszłości wypadki. W tym tćż duchu pra­
li cujc dzisiaj prasa francuska, choć i. ber-tego 

j sam interes wskazuje Austryi, gdzie należy jej
‘T szukać poparcia w Europie. Zresztą oprócz wy- 
5( jazdu na 3 miesiące ks. Hohenlobego z Pa- 

• 5! ryża, który, że przypada na czas tak ważny jak 
:11 wybory w kraju i rozstrzygające się na teatrze 
la wojny wypadki, wywołuje we Francyi niemałe
- - wrażenie, — opinia publiczna zajęta jest wyłącznie

sprawą przyszłych wyborów, agitacyą przywódz- 
ców, walką stronnictw, możliwemi szansami zwy-

“ cięstwa. Objazd marszałka po kraju, jego mowy, 
■ podróże ministrów, obrady rad jeneralnycb, któ- 
I rych przeważna część do życzeń rządu się zastó- 
,]•{ sowała, wielką otuchą napełniają konserwatystów 

i sprawie jśj przepowiadają niechybne zwycię­
stwo. O prawdziwem usposobieniu ludności fran- 

, orskiej otrzymuje zagranica po większój części 
fałszywe zupełnie wyobrażenia. Prasa renubli- 

ga- kańska jest zręczniejsza i ruchliwsza od konser- 
F watywnej, więc lepiej i skuteczniej wmawia 

iacli w zagranicę, że zwycięstwo republikanów jest 
niewątpliwe, że nietylko 363 dawnych de-

452jputowanych, ale inni jeszcze stronnicy ich
- dostaną się na krzesła poselskie. Nadto re­

publikańscy dziennikarze posiadają formalny mo­
nopol korespondowania do pism zagranicznych 
a zwłaszcza teg samego kalibru co i one, a więc 
i tam zagłuszają prawdę przechwałkami. Tym­
czasem tak nie jest, jak to piszą i dzisiaj 
już nawet jeden z dzienników poważnych i spra­
wie republikańskiej sprzyjających twierdzi, że 
podróż 'marszałka nie jest tak bezskuteczną, jak 
wmówić się stara prasa republikańska. I jest 
to rzecz konieczna. We Francyi liczba wybor­
ców chwiejnych jest z powodu ustawicznych 
zmian i przewrotów w rządzie liczniejsza, niż 
gdzie indziej. Obliczają oni szanse zwycięztwa i 
jeżeli sami słyszą z ust najwyższych władz ener­
giczne zapewnienia że porządek i spokój 
będzie utrzymany, jeżeli widzą rozwój dostatecz­
nej do tego siły, to zawsze skłaniają się na 
stronę mocniejszego. To tóż dzisiaj zwycięztwo 
konserwatystów, jeśli ich zgody co nie zamąci, 
jest pewniejsze niż kiedykolwiek.

Policzyć nam już dzisiaj trudno, ileśmy 
razy pisali o kooperacyii Rumunii, to 
raz postanowianej, drugi raz odroczanćj, tak że 
już nikt na seryo nie brał wiadomości w tćj 
materyi rozgłaszanych. To też i dzisiaj nie po­
dobna nam zaręczyć wiarogoduości doniesienia tele­
graficznego z Bukaresztu 27 bm. do P o 1. C o r r. 
przesłanego w tych słowach: W skutek specyal- 
nej ugody rumuńskiego rządu z rosyjską kwaterą 
główną bierze armia rumuńska udział w wojnie 
pod dowództwem ks. Karola. Rumuńczycy zbu­
dowali przy Korabii silny most, którego obwa­
rowane czoło na tureckim brzegu Dunaju przez 
RumuLÓw jest obsadzone. W nocy z 24 na 25 
b. m. przeszła przez most rumuńska brygada 
infauteryi,’ podczas gdy pod Tum Magurelli ró­
wnocześnie 3 rumuńskie pułki kawaieryi prze­
prawiły się przez Dunaj. Oddział turecki liczący 
6000 ludzi, z Widdynia maszerujący, przybył za 
późno, aby mógł przeszkodzić przeprawie i po­
wrócił napowrót do Widdynia. Oczekiwanym 
jest manifest ks. Karola. Nadto pułkownik Ca- 
targiu wyjechał do Belgradu, aby z rządem 
serbskim porozumieć się co do operacyi wojen­
nych. — Otóż najnowsze wiadomości o Rumunii. 
Tylekrotnie zwiedzeni, nie uwierzymy, dopóki nie 
ujrzymy Rumunów w boju.

Co powie Austrya na nową akcyą Serbii, 
pytaliśmy się wczoraj ? Na to odpowiada nam 
dzisiaj P r e s s e, stojąca przez ministra Lassera 
w bliższych stosunkach ze rządem, że Austrya 
nie przypisuje najmniejszego znaczenia najnow­
szej akcyi Serbii. Im więcej, dodaje Presse, 
te rozkładające siły nurzać się będą w kałużach 
krwi rosyjsko-tureckiej, tym silniej i energicz­
niej będzie xAustrya bronić swych interesów przy 
końcu dramatu. — My dodajemy, oby nie było 
wówczas za późno!

W sprawie adresu sejmu galicyjskiego 
zwracamy uwagę czytelników na bardzo ciekawą

korespondeucyą dzisiejszą ze Lwowa. Presse 
dowiaduje się, że, z powodu zwłoki w drukowa­
niu projektu, debata nad adresem dopiero 
w czwartek ma się odbyć, dzisiaj zaś wybiera 
sejm wydział krajowy.
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Kraków, 27 siorpnia.
(f) Sprawa adresowa na sejmie lwowskim 

służyć może za miarę trudności położenia, w ja­
kiem wogóle znachodzi się społeczność polska. 
Ani dziwić się, ani potępiać nie można sejmu 
i koinisyi adresowej, że dotąd nierozstrzygnięto 
tśj sprawy. Wszyscy bowiem czują potrzebę 
przemówienia w imieniu kraju i narodowości 
polskiej do tronu, ale jak daleko ma iść |to 
słowo, aby zadość uczyniło godności narodowej, 
zatwierdziło prawa i dążenia 'hasze, a nienaraziło 
stosunków kraju do monarchii, niedopomogło tym 
wpływom do czynu, które pragną Austryą w zwią­
zku trójcesarskim pchnąć przeciw nam, aby nie- 
śaiągnęło represyi na kraje polskie pod rządem 
rosyjskim — to jeszcze nie są wszystkie wzglę­
dy, które wstrzymują sejm od energicznego, sta­
nowczego adresu. Wobec wojny wschodniej 
reprezentacya polska nie może zataić swej upra­
wnionej niechęci i słusznej obawy ku Rosyi, 
gnębiącej Polskę a zagrażającej Austryi — lecz 
zarazem właśnie dla tego charakteru polskiego 
nie może wystąpić z antagonizmu do Rosyi 
przeciw sprawie ludów słowiańskich i chrzc- 
ściańskicb i wraz z Węgrami przyznawać się do 
jakiegoś wspólnictwa z Turcyą.

Wskutek tych trudności pierwotna redakeya 
projektu adresu, który komisya przedłożyła w kole, 
wypadła blado i rozwlekle. Pierwsza część tego 
projektu, który zapewne znacie, zjednała sobie 
powszechne uznanie i zupełna w kole powstała 
zgoda, aby ją zachować niezmienioną, w niej 
bowiem dobitnie wyraża komisya te uczucia 
wdzięczności, które kraj czuje dla monarchy, 
co narodowości polskiej przyznał prawa, co ją 
uposażył wolnością mowy ojczystej i kilkoma 
instytucyami, jak Akademia. Tutaj zadanie 
było łatwem, ale po za tą afirmacyą polsko- 
austryackiój, narodowo-dyn astycznej polityki, gdzie 
już przychodziło zahaczyć o sytuacyą ogólną, 
tam projekt adresu wpada w zawiłość, wiele zo­
stawiającą do życzenia.

To też w obradach koła posypały się po­
prawki. Najskrajniejszą a zarazem niewytrzy- 
mującą logicznego rozbioru była poprawka pana 
Ludwika Skrzyńskiego. Popierał ją mówca w 
kole, jak zwykle sarkazmem i dowcipem, lecz zjednał 
sobie tylko poklask klubu postępowego, lwow- 
skićj Vortschrittsparthei. Klub to bez 
określonego programu, będący spółką ludzi szu­

kających rozgłosu i popularności. Warcbolstwo 
polskie tćm się różni od radykalizmu zagra­
nicznego, że kiedy tamten działa wspóluemi 
siłami, warcbolstwo bywa indywidualnem. Lecz 
co jest najdziwniejszóm, to to, że wyższe wykształce­
nie nie chroni od podobnych wybryków i często 
niestety u nas się zdarzają ludzie rozumni 
zawsze jednak pochopni do głupstwa. Obok 
wnioskodawcy owych skrajnych poprawek, nad­
mienić tutaj winniśmy także o Wielkopolaninie 
prof. ¿Małeckim, który świetną mową popierał 
niedorzeczne i wprost nielogiczne elukubracye 
wniosku p. Skrzyńskiego. Dr. Małecki z wznio­
słem miał mówić w kole uniesieniem o wiel- 
kićj postaci Piusa IX. a wiadomo, że przed parą 
miesiącami on pierwszy podniósł sprawę adresów 
do syndyka Rzymu. Takie sprzeczności zdarzają 
się u nas codziennie. Rozprawy w kole nad 
adresem trwały jeszcze dwa wieczory. Koło 
uznało potrzebę zmian pierwotnej redakcyi 
i odesłało napowrót adres do komisyi z popraw­
kami pana Skrzyńskiego, Chrzanowskiego i Sma- 
rzewskiego.

Pan Smarzewski odczytał nadto projekt 
własny adresu i rozwinąć miał przy tej sposo­
bności świetną wymowę. Jest to jedna z pier­
wszorzędnych zdolności w sejmie, lecz należy 
także do tych osobistości, o których nigdy na­
przód nie można wiedzieć, jakie zajmą w danym 
razie stanowisko.

Adres z komisyi przejdzie do izby zapewne 
dopiero we wtorek. Zamiarem jest większości 
konserwatywnej nie przedłużać zbytecznie roz­
praw w izbie, zwłaszcza, że trzeebdniowe roz­
prawy w kole winny były zadowoinić już żądzę 
wygadania się.

Z innych spraw przytoczyć wypada walkę, 
jaką stoczono w sprawie pomnożenia posłów 
z miast. Można było rozumieć ten wniosek , 
wówczas, kiedy okręgi włościańskie wybierały 
tylko chłopów lub Swiętojurców. Dziś jednak, 
kiedy lud obu części kraju wybiera intelegencyą 
i szlachtę, pomnażać okręgi miejskie przez wy­
łączanie mniejszych miasteczek z okręgów wło­
ściańskich, jest to tylko chcieć dać przewagę 
żydom, lub wprowadzać do izby owe żywioły 
burzliwe, które w małych miasteczkach mają 
siedlisko. Zresztą miasta nasze uieprzedstawiają 
takiego postępu i rozwoju w przemyśle i handlu, 
aby istotna okazywała się potrzeba zadania im 
w sejmie większego znaczenia. To też wniosek 
p. Hausnera, przeciw któremu wystąpił p. Paweł 
Popiel ze zwykłą głębokością poglądów, nie ma 
za sobą szans powodzenia. Referent dr. Zybli- 
kiewioz jest mu także przeciwny i chce go 
ograniczyć do uposażenia dwóch stolic Krakowa 
i Lwowa parą reprezentantami więcej.

Dziennik Polski umył ręce w sprawie 
demonstracyi przeciw hr. Tarnowskiemu. Pan 
Lam zaprotestował w Czasie, że nie zuaj-
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Z angielskiego przetłómaczył

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 196).

Co się działo w sercu Małgosi, tego To- 
asz Rees nie cbciał wiedzieć ani się do- 
yślać.

Bolesne zdumienie wyraziło się na twarzy 
¡iewczyny, rumieniec okrył jej lica, a głosem 
•zepełnionym dziewiczą dumą, żalem i zawie- 
sioną nadzieją rzekła tylko:

— Słucham pana i zrobię, co zechcesz.
— Małgosiu, jesteś młoda i piękna. Szczę- 

‘iwy, komu oddasz rękę. Ty sama nie wiele 
tych myślisz rzeczach. Mnie, dawnemu przy- 

icielowi, wypada się za ciebie o twą przyszłość 
■oskać.

— Zanadto pan jesteś dobry!
— Byl czas, gdy uczucia moje, łaskawie od 

ebie przyjmowane, pozwalały mi zostawać pod 
aszym dachem. t

— Co dalej ?
— Od dawna przyznaję, iż należało się już 

•mu koniec położyć. Najprzód bieda, po tern 
lioroba nie pozwoliły mi ztąd się ruszyć. Wszakże 
Rdy zrozumie...

— Cóż takiego? spytała, wlepiając w niego 
swe duże czarne oczy.

— Ze nasz dotychczasowy stósunek musi 
uledz stanowczej zmianie, a twoja dobra sława 
bynajmniój na tćm nie ucierpi.

— Tćm lepiej!
— Gdybym tutaj i nadal pozostał, inaczejby 

się rzecz miała. Uczucia moje dla ciebie po­
wszechnie są znane i mogłoby ci to szkodzić. 
Nie odpowiadaj, nie przerywaj mi Małgosiu. Tyś 
szlachetna i dobra, atoli zastanowiwszy się sama 
poznasz, że miałem słuszność.

Zbladła biedaczka i spojrzała nań oczyma, 
w których boleść i prośba malowały się wy­
mownie.

— Kocham cię, Małgosiu, dodał Tomasz, 
ale zarazem wiem, co o sobie trzymać, wiem, iż- 
byś nie mogła dziś...

— Kochasz mnie, przerwała mu, mówisz, że 
mnie kochasz?

— Wiesz to przecież od dawna, odparł, od­
wracając głowę. Dla czegóż bo męczyła go tak 
nielitościwie ?

Małgosia przybliżyła się ku niemu, a uśmie­
chając się przez łzy, rzekła:

— Gdybym była twoją żoną — a to przy­
puszczenie wywołało na jćj twarzy żywszy ru­
mieniec — a obecnie twe nieszczęście odwróciło 
od ciebie serce moje, cóżby o mnie wszystkie 
uczciwe serca mniemały? Wierzaj mi przyja­
cielu, jeżeli od owego dnia uczucia moje jakiej­
kolwiek uległy zmianie, to jedynie na twą ko­
rzyść. ..

XIV.
Tegoż samego wieczora woźny sądowy przy­

niósł do domu Izraela urzędowy pozew, powo­
łujący go do stawienia się nazajutrz przed 
kratkami.

Griffith Williams nie był dość wojowniczego 
ducha, a z innej strony obyczaje angielskie nadto 
się sprzeciwiają pojedynkom, ażeby miał szukać 
satysfakcyi w krwawćm osobistem spotkaniu. Byłby 
nawet wołał zachować w tajemnicy odebraną obelgę i 
kiedyś dopiero zgnieść wroga całym zapasem 
rosnącej wciąż ku niemu nienawiści. Atoli hań­
ba jego była publiczną, wnet cała okolica za- 
brzmiała odgłosem jego przygody, i wszyscy 
tylko mówili o chłoście na publicznej drodze ode­
branej przez człowieka, którego majątek i sta­
nowisko nad innych wynosiły, a który wysoki 
piastował urząd w sądach pobliskiego miasteczka.

Można sobie wystawić niepokój pani Moor 
i Dawida na widok złowrogiego pozwu. Jeden 
tylko Izrael obojętnie przeczytał podany sobie 
papier stęplowy, poczem rzeki do woźnego;

— Stawię się niezawodnie.
I poszedł na górę zamknąć się w swojej 

kancelaryi.
Po odejściu woźnego matka i syn zamie­

niali gorączkowe swe wrażenia.
— Wiedziałem, że tak będzie! — zawołał 

Dawid w rozpaczy. Ojciec jeszcze będzie mnie 
chciał użyć za świadka, a Netty mi nie daruje, 
jeżeli z mego powodu ojciec jej skazanym zosta­
nie!... A choćby i przebaczyła, rozłączy nas 
to na zawsze; świadczyć przeoiw jćj ojcu!...

przyznać, że mnie wybił jak psa! Nie, tego nie 
uczynię nigdy! Nie pójdę na sądy!

— Milcz Dawidzie! Gdyby cię ojciec 
usłyszał ?...

Przytuliła go do łona, i długo szeptali ra­
zem, czule, poufnie, gorączkowo. Jakież były 
ich zamiary? Jakim sposobem umyślili zała­
godzić kłótnią, która zatruwała im życie. Tak 
się zagadali, iż nie spostrzegli jak czas upływał; 
dniało już, gdy nareszcie i matka i syn udali 
się na spoczynek.

Izrael także nie zmrużył oka, chociaż cała 
ta sprawa bynajmniej go nie trwożyła. Obronę 
miał gotową, jasną, stanowczą. Jako ojciec słu­
sznie uczuł i pomścił krzywdę własnego dzie­
cięcia. Pierwsza zaczepka wyszła od p. Griffitha 
Williams, na niego tedy ostatecznie spaść mu- 
siał karzący wyrok trybunału. Izrael nie do­
myślał się wcale, ile ta cała sprawa przynosiła 
udręczeń małżonce i synowi. A jednak wciąż 
się Dawidem zajmował. Postępowanie chłopca 
na duiu strasznego w kopalni wybuchu napełniło 
duszę jego ojcowską dumą. Przypomniał sobie 
chętnie słowa Tomasza Rees, przepowiadające 
Dawidowi świetną przyszłość dla rzadkich przy­
miotów i zdolności. Tegoż samego dnia zawia­
dowca Lusty, najpochlebniej świadczył o pracy 
dziecinnego górnika. Szkoda byłoby dłużej te 
zdolności marnować na ręczne zajęcia w podzie­
miach. Lepiej korzystać z bliskiej do miasta 
wycieczki, aby o przyszłości dziecka w odmienny 
sposób postanowić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dował się na prelekcyi; z czego Czas znowu 
skorzystał, ażeby zapowiedzieć, iż ilekroć Dzien­
nik poda o nim nieprawdziwą wiadomość, zażąda 
także umieszczenia sprostowania.

Łh6w, 17 sierpnia.
(oc) Dzień wczorajszy będzie pamiętnym 

w dziejach naszej reprezentacyi. Na bardzo oży- 
wionem posiedzeniu Koła poselskiego, które się 
do późnego wieczora przeciągnęło, przyjęto pra­
wie jednogłośnie projekt adresu do tronu według 
poprawki posła dr. Grocholskiego, kładący na­
cisk na niebezpieczeństwo, jakie zagraża mo­
narchii Austryo-węgierskiej ze strony panslawi- 
zmu, albo raczój panmoskwicyzmu, tudzież po­
dnosząc, że jedynie w narodowościach, poczuwa­
jących się do swej udzielności historycznój, szu­
kać należy zapory dla zapędów Moskwy. Osta­
teczny ten projekt adresu brzmi, jak nastę­
puje:

Najjaśniejszy Panie!
Nowo wybrany Sejm Król. Galicyi i Lodom, z W. 

Ks. Krakowskiego niebylby szezerym tłumaczem uczuć i 
przekonań ożywiających ludność tego kraju, gdyby przy­
stępując do pracy, do której jest powołanym, nio złożył 
u stopni Tronu przedewszystkiem zapewnionia niezłomnej 
wierności i przywiązania do Twojej Najjaśniejszy Panie! 
najdostojniejszej osoby i do Twego pełnego- chwały panu- 
jącogo Domu.

Z wdzięcznością przechowujemy w naszych sercach 
pamięć wspaniałomyślnego Aktu, którym Wasza Cesarska 
i Królowska Apostolska Mość raczyłoś powołać wierno 
ludy do współudziału w wykonywaniu władzy ustawo­
dawczej.

Nieustanną około dobra kraju tego pieczołowitość 
uznajomy w tych postanowieniach Najwyższych, któremi 
raczyłeś Najjaśniejszy Panie! przywrócić nam pierwszy 
i niezbędny warunek narodowego rozwoju, otwierając sze­
roką drogę wykształcenia w ojczystej czerpanego mowie. — 
Tobie Naj. Panie! zawdzięczamy przywrócenie języka na­
szego w rządzie, w sądach i w szkołach. — Tobio utwo­
rzenie najwyższej instytucyi naukowej, która imię Twoje 
zapisała obok wiekopomnych założycieli najstarszego w 
Polsce miwersytetu. Wdzięczność nasza dla Najdostoj­
niejszego Dawcy swobód i krzewiciela oświaty jest tem 
żywszą, że z wszystkich ziem polskich ta jedynie dziel­
nica pod dobroczynnem berłem Waszej Ces. Król. Apost. 
Mości cieszy się bezpiecznem używaniem najdroższych dla 
ludzkości skarbów: wiary, narodowości, oświaty.

Ufne w mądrość i łaskawość Monarchy poprzednie 
Sojmy wypowiadały otwarcie potrzeby i życzenia kraju. 
Treścią wypowiedzianych życzeń było zawsze rozszerzenie 
samorządu krajowego w zakresie ustawodawczym i admi­
nistracyjnym. Ich podstawą była odrębność tego kraju 
od innych krajów monarchii pod względem jego history­
cznej przeszłości, pod względem narodowym, społecznym 
i pod względem stosunków ekonomicznych. Ta odrębność 
wymaga niezbędnie odrębnego Galioyi w Monarchii sta­
nowiska.

Nieprzeboleliśmy tego, że ważna ustawą konstytu­
cyjną nadana Sejmowi prerogatywa, została mu nowszemi 
ustawami odjętą, prerogatywa, która była" wyrazem poli­
tycznej indywidualności tego kraju.

Niepokoją nas objawy nieuzasadnionej niechęci 
względem żywotnych dla kraju spraw i instytucyi, objawy, 
które miłościwa opieka szczerze konstytucyjnego Cesarza 
nio zawsze odwrócić jest w stanie.

W słowach jednak z wysokości Tronu niejednokro­
tnie wypowiedzianych czerpiemy otuchę, że przyjdzie czas, 
w którym Sejmowi i władzom krajowym zostanie przyzna­
nym taki zakres działania, jakiego się dla nich Galicy a 
ze względu na dobro kraju zespolone z dobrem całego 
państwa, domagała i zawsze domagać będzie.

Żądań kraju, obfazu potrzeb naszych nio przedsta­
wiamy, teraz w formie ściśle określonej, bo nie pora 
wznawiać wewnętrzne spory, kiedy wypadki wielkiej do­
niosłości wymagają skupienia wszystkich sił i całej po­
tęgi Monarchii.

Pod hasłem przywrócenia praw narodowych, pod 
hasłem jedności religijnej i plemiennej, wzniecono u gra­
nic Monarchii krwawą wojnę. Wojna ta odsłania dążności, 
których ostatecznym celem jest ujarzmienie wszystkich na­
rodów słowiańskich w imię panslawizmn. Tak dążności 
te, jak i środki używane do ich przeprowadzenia groźne 
są dla Monarchii Austryaekiej.

Oświadczenia rządów obu części Cesarstwa są nam 
pożądaną rękojmią, że Monarchia nio jest skrępowana 
żadnemi zobowiązaniami i budzą otuchę, że nie wstąpi 
na drogę, na którejby jej potęga ułatwiała owym dążno­
ściom zwycięztwo.

Nieprzepartym wałem przeciw tym zatrważającym 
prądom mogą być jedynie te narody słowiańskie, które 
nieobcą się zrzec swej narodowej odrębności.

Naród polski wierny swemu, dziesięcio - wiekową 
historyą stwierdzonemu posłannictwu, w pełnem poczuciu 
swej niezliczonęmi ofiarami i ..cierpieniami okupionej, nie­
spożytej żywotności, nigdy się nio zrzeknio swej odręb­
ności narodowej.

Takim ożywieni duchem, z zapałem pójdziemy za 
głosem Waszej Cesarskiej Mości w chwili, w Której do 
czynnej obrony interesów Monarchii przeciw groźnym dla 
niej dążnościom powołasz wierne Twe ludy.

Składając to oświadczenie u stopni Tronu, przejęci 
wiernością i miłością dla Ciebie Najjaśniejszy Panie! pro­
simy Boga, aby Cię Najmiłościwszy Cesarzu i Królu 

. wspierał zawsze swą wszechmocną i świętą opieką.
Telegraficznie doniosłem wam dziś rano 

o oświadczeniu, jakie złożył marszałek, hr. Wo- 
dzicki w Kole poselskiem po uchwaleniu powyż­
szego projektu adresu. Jakkolwiek po przyjęciu, 
jakiego już pierwszy, bezbarwny zupełnie pro­
jekt doznał ze strony prasy urzędowej i pół- 
urzędowej, można się było spodziewać takiego 
veto ze strony rządu a nawet organa ministra 
spraw wewnętrznych, p. Lassera, który jest du­
szą ministerstwa przedlitawskiego, taka P r e s s e 
i Bohemia bez ogródek dowodziły sejmowi, 
iż wdał się w „nieswoje rzeczy“ i naraża się na 
rozwiązanie — to przecież oświadczenie mar­
szałka wywarło na wszystkich głębokie wrażenie. 
Po bardzo ożywionej wymianie zdań, co do spo­
sobu, w jaki sejmowi należy się zachowaj w tej 
sprawie i po oświadczeniu marszałka, iż nadto 
jest lojalnym w obec I reprezentacyi, której prze­
wodniczy, by miał czemkolwiek krępować jej 
swobodną wolę i zamiary, zapadła uchwała, że 
adres bądź co bądź wniesiony będzie przed Izbę, 
choćby dla ratowania honoru sejmu, któremu rze­
czone organa Lasserowskie wręcz odmawiały 
prawa podnoszenia głosu w zewnętrznych spra­
wach państwa. Zarazem jednak postanowiono, 
ażeby przed wniesieniem projektu adresu w Izbie 
załatwić jeszcze naglące różne sprawy, jak bud­

żet, wybory członków wydziału krajowego itd. 
a zaspokoiwszy tym sposobem najbliższe interesa 
zarządu kraju, czekać już z czystem sumieniem 
na grom gabinetowy, który spaduie zapewne 
w chwili, kiedy marszałek powie Izbie: „Na po- 
porządku dziennym mamy teraz sprawę adre­
sową. Komisya przedkłada następujący projekt 
adresu.“

Komisarz rządowy w tem miejscu poprosi 
o głos i — nie będziemy już mieli reprezen­
tacyi.

Dodać wininem jeszcze, że przemówienia 
niektórych panów po oświadczeniu marszałka co 
do ewentualności rozwiązania sejmu, ■ były nader 
dobitne. Jeden z' nieb wśród oklasków skonsta­
tował, że lubo adres formalnie nie będzie przez 
sejm uchwalony, to jednak dowie się o nim Eu­
ropa z dzienników, „a Turcy za nas go wypiszą 
na skórze moskiewskiśj.“

Czy br. Andrassy dał pobudkę do tego za­
grożenia sejmowi rozwiązaniem ? Czy kancle­
rzowi państwa nie na rękę adres sejmu galicyj­
skiego ? Co do mnie, przekonany jestem, że po­
budka w tej mierze wyszła od p. Lassera, ile 
że organ ministerstwa węgierskiego, a więc do 
pewnego stopnia i hr. An irassego, Pester 
Lloyd, właśnie ostro zganił pierwotny projekt 
adresu, jako nic nie mówiący a nawet zarzucał 
mu korzenie się przed Moskwą i brak sympatyi 
dla Turcyi, interpretując dwuznaczny w rzeczy 
samej ustęp, o wzmocnieniu óją^ęgi rilduJrchii na 
zewnątrz jako iusynuaćyą co do zaboru Bośnii 
i Hercegowiny.

Kijów, 19 sierpnia.
(t) Wiadomo Wam, że tak zwane „zachodnie 

gubernie“ carstwa, tj. Kuś i Litwa pozostają do­
tąd w wyjątkowym stanie pod względem insty­
tucyi rządowych, któro w wielu gałęziach admi- 
nistracyi różne są od urządzeń w Rosyi właści­
wej. W ostatnim czasie zaprowadzenie w tych 
prowincyuch instytucyi sądów przysięgłych zró­
wnało niby kraj zabrany z centralnemi guber­
niami moskiewskiemi i ze strony rządu przed­
stawiane było jako pewien objaw zaufania do lu­
dności, którą uznano za dostatecznie uzdolnioną, 
to'-znaczy zmoskwiczoną, aby ją przypuścić • do 
„korzystania z dobrodziejstw ogólnej ustawy“, 
dozwalając udziału w wymiarze publicznej spra­
wiedliwości — jeśli w Rosyi o sprawiedliwości 
wogóle może być mowa.

Obecnie chodzą pogłoski, że ma być zamie- 
rzonóm także Oprowadzenie do gubernii zacho­
dnich tak zwanych „ziemskich u c z r e ż d i e- 
nij“, tj. samorządu administracyjnego, który sta­
nowi również jeden z przywilejów ludności w Ro­
syi a od którego kraje zabrane wyłączone są do­
tąd. Nie ma nic pewnego, czy nowe to „dobro­
dziejstwo“ będzie rzeczywiście udzielone ~ co 
w każdym razie nie tak prędko mogłoby nastą­
pić, boć wiele jeszcze potrzeba czasn wprzód na 
przeprowadzenie w życie zadecydowanych już no­
wych instytucyi sądowych; nie dla tego też wspo­
minam o tej spodziewanej koncesyi. Godniejsze 
uwagi niż sama rzecz są motywa, przytaczane 
przez Moskali na wykazanie, że „ziemskije 
uczreżdianija“ można już w guberniach za­
chodnich zaprowadzić bez wszelkiej obawy, wy­
pływającej z politycznych względów. Zajmujące 
dla nas Polaków są te wywody, świadczące ja­
sno, że rząd i społeczeństwo moskiewskie, twier­
dząc przy każdej sposobności, iż kraje te są czy­
sto rosyjskie, same nie wierzą temu, at. z. „nie- 
błabonadieżnyje elementy“(żywiołynie- 
pe<vne, nielojalne) zawsze jeszcze stanowią dla 
Moskwy widmo strachu, który dowodzi, że dach 
polski mimo najkategoryczniejszych środków nie 
dał się wytępić na kresach naszych dnieprowych. 
Moskiewski dziennik tutejszy Kijewlanin wy­
stąpił tedy w tych dniach z argumentami, że nie 
należy obawiać się już tak dalece owych n i e- 
błabonadieżnycb elementów i tak. wy­
wody swoje prowadzi:

„Kiedy w r. 1865 w kraju południowo-za­
chodnim prawie wcale nie było klasy właścicieli 
dóbr narodowości rosyjskiej, gdy włościanin podów­
czas tylko co wyszedł z- pod pańszczyźnianej za­
wisłości, można się było obawiać, że Polacy w ra­
zie nadania temu krajowi reform samorządu, po­
prowadzą masę, gdzie zeebcą. Teraz inaczej. 
Wprawdzie żywioł rosyjski w klasie właścicieli 
ziemskich jeszcze słaby, lecz nie tak znowu, aby 
nie mógł stanowić już poważnej mniejszości na 
kaźdem zebraniu, a po za tą mniejszością stać 
będzie masa głosów właściańskicb. Włościanie 
przez łat 12 znajdując się po za wpływem szla­
chty, utracili w znacznej części owę uległość 
wobec pańskiego autorytetu, która się utrzymała 
w Zadnieprzu. Powstanie nauczyło chłopa od­
różniać obywatela Polaka od Rosyanina i więcej 
wierzyć drugiemu. Wskutek tego włościanie 
w kwestyach, które im będą niezrozumiałe, staną 
raczej po stonie Rosyan, niż Polaków.“

Kijewlanin spodziewa się dalej, że sa­
morząd administracyjny wpłynie nawet korzy­
stnie (w jego rozumieniu) na zmianę stosunków 
politycznych o tyle, że powinien sprzyjać zbliże­
niu się wzajemnemu pomiędzy ludnością polską 
a rosyjską.

„Polak — mówi — osiadły na majątku 
i budujący na arenie fantazyi napowietrzne zamki, 
będzie zmuszony zapatrywanie swoje zmienić, gdy 
zostanie wprowadzony w sferę żywej działalności 
ziemskiśj. Któż nie wie, że odosobnienie naj­
lepszym jest konserwatorem tradycyi i przekonań 
wiekowych — że tedy im stanowczej zerwane 
zostanie odosobnienie Polaków właścicieli ziem-

skich od otaczającego ją żywiołu, tem łatwiej 
przyjdzie zakorzenienie w nich pojęć, odpowiada­
jących faktycznemu stanowi rzeczy, wytworzenie 
z nich owych „błahonadieżnych“, których rząd 
tak pragnie mieć jak najwięcej. Obecnie chwila 
stosowna — nie należy jej wypuszczać. Gdyby 
zaś miało się zdarzyć złe użycie praw samorzą­
du, to dostateczną gwarancyą przeciw takowemu 
dąje kontrola i nadzór władzy administracyjnej 
i współudział prasy.“

fen ostatni argument jest najprawdziwszy— 
reasumuje bowiem rzecz całą logicznie: może się 
Polacy dadzą ująć tym idealnym samorządem, 
a gdyby go mieli użyć nie po myśli moskie­
wskiśj — toć od tego denuncyacya i Sybir! — 
Oto są motywa, jakie kierują wszełkiemi „refor­
mami“ w caracie; to też obywatelstwo nasze nie 
przywięzuje żadnej wagi do owych reform — 
przekonane, że jedynie skupienie się w zaciszu 
własnych narodowych sił i zasad, tylko wytrwa­
łość w cierpieniu może za wolą . Boga los nasz na 
lepsze odmienić.

Wojna widoczna jest tu na każdym kroku 
i nielada dąje się mieszkańcom we znaki. Nie 
ustały jeszcze różne przymusowe składki, gdy 
rozpisano równającą się tymże subskrypcyą na 
pożyczkę wewnętrzną; obecnie przybywa nowa 
uciążliwość. Mnóstwa rannych przywożonych 
z za Dunaju nie ma już gdzie pomieścić 
w istniejących szpitalach; w Kijowie np. oprócz 
stałych szpitali, do których także rannych pa­
kują, Towarzystwo krzyża czerwonego urządziło 
szpital czasowy na 311 łóżek. Owóż szpital ten 
tak jest przepełniony, że nie ma miejsca dla, 
nowo przybywających. Postanowiono więc ran­
nych, którzy już są trochę podleczeni, jako niby 
już rekonwalescentów umieszczać po domach 
prywatnych, aby w szpitalach zyskać miejsce. 
Nazywa się to dobrowolnem przy,ścieni w pomoc 
ze strony mieszkańców, atoli władze, nie pytając, 
pakują po 2 do 4 takich rekonwalescentów 
w dom.

Na jakie pomysły zdobywają się, aby tylko 
zyskać grosz, którego łakną kasy rządowe, daje 
niejaką ilustracyą np. fakt następujący: W ogro­
dzie botanicznym-tutejszego uniwersytetu okwita 
właśnie stuletni kaktus; rozpuszczono więc kolo­
salne opowieści o cudownej piękności i sile 
owego kwiatu, co pociągnęło tłumy ciekawych 
do oglądania tego dziwa i — naznaczono opłatę 
za obejrzenie kwitnącego kaktusa na rzecz To­
warzystwa krzyża czerwonego. Przykład Kijowa 
podziałał zachęcająco, dowiaduję się bowiem, że 
i w Petersburgu maą skorzystać w ten sposób 
z kwiatka rośliny Victoria Regia.

Zdarzył się tu charakterystyczny fakt z prze­
biegłością żydów. Ukaz- carski, powołujący po­
spolite ruszenie, wyłączył z ogólnej powinności 
gubernią besarabską, co nie zwróciło nawet 
szczególnej uwagi, aż gdy przy ściąganiu nowo1- 
zacięźnych zauważył ktoś, że wogóle z okolic 
„kraju południowo-zachodniego“ z trudnością mo­
żna spotkać się w szeregach opolczeńców z twa­
rzą żydowską, spostrzeżono, że równocześnie 
z wydaniem rozporządzeń do poboru prawie 
wszyscy żydzi przesiedlili się do gubernii besa- 
rabskiej. To się nazywa umieć sobie radzić. 
Zdaje się jednak, że im to nie ujdzie bez „po­
smarowania bumażkami.“ Moskale bowiem pa­
tryotyzmu od żydów nie wymagają, ' natomiast 
nam brak tego wsźecbsiowiańskiego patryotyzmu 
wyrzucają ciągle. Teraz nawet przeciągają nas 
przez zęby, mówiąc, że Polacy, służący w wojsku, 
nieradzi bić się z Turkami, chowają się podczas 
boju w krzaki i w kapustę (sic). Ile w tem 
sensu, każdy zrozumie, nie mamy' przecież po­
wodu brać sobie za ubliżenie podobnych prze- 
drwiewań.

W oj na moskie wsko-ture cka.
* Prae«S SSałkanem. Dziwna jakaś 

stagnacya zapanowała w Gornii Studen. Pod­
czas gdy w czasie pierwszych dni bojów, około 
Wąwozu Szipka główna kwatera moskiewska tyle 
wysyłała w świat telegramów, opiewających 
opór i waleczność dzielnych bohaterów moskiew­
skich, dziś raczy nas ona jednym, i to bardzo 
skromnym telegramem. Telegram ten jest nadto 
daty z dnia 27 b. m.; a więc nie podaje nam 
główna kwatera wiadomości o bojach ostatnich 
dwóch dni. Milczenie to przerywa. P r e s s e, 
każąc sobie telegrafować pod dniem wczorajszym, 
iż z głównej kwatery moskiewskiej nadchodzą 
wieści (sic), że Sulejman basza zaniechał ataków 
na wąwóz Szipka. Wspomniany telegram z Gor­
nii Studen z dnia 27, przesłany do Petersburga, 
brzmi: ,

Od wczoraj południa (26) i w ciągu dnia dzisiej­
szego. (27) utrzymywali Turcy słaby tylko ogień przeciw 
ppzycyoni rosyjskim. Nasze dzielne wojska nie straciły 
żadnej pozycyi. Turcy usadowili się na graniczących 
z stanowiskami naszerńi wyżynach i luzują się w walce. 
Na wyżyny to sprowadzają Turcy wodę, żywność, naboje 
i działa za pomocą bydła jucznego; w miejscach zaś dla 
bydła niedostępnych zmuszeni-' si| Bułgarowie (?) dźwi­
gać ciężary.! ' - '

Z telegramu powyższego pokazuje się ja-' 
sno, iż Sulejman basza, nie mogąc otwartym 
atakiem zdobyć wąwozu, osacza go ze wszystkich 
stron. O operacyi tej wodza tureckiego dono- / 
siły nam też dawniej telegramy carogrodzkie. ’ 
Dzisiejsze doniesienie z źródeł tureckich opowia­
dają nam, że Sulejman znaczne w dniu 28 buj. 
odniósł korzyści, zdobywszy kilka ważnych po1- 
zycyi moskiewskich; telegramy te brzmią:

Londyn, 28 sierpnia wieczorom. Do biura 
Reutera donoszą pod dniem dzisiejszym : Turcy ata­

kują wyżej' położone pozycye wąwozu Szipka; Moskało 
zajmują dotąd fort św. Mikołaja przy wąwozie; wielka 
liczba rannych żołnierzy przybyła do Adryanopola.

Carogród, 28 sierpnia. Tutejsza A gońce 
H ay a s podała wiadomość, że Sulejman basza opanował 
szańce przy wejściu do wąwozu, dotąd jednak. nio zajął 
całego wąwozu. Ze strony urzędowej nie nastąpiło po­
twierdzenie tej wiadomości.

Urzędowe telegramy moskiewskie przypisują 
to waleczności żołnierzy moskiewskich, że Sulej­
man dotąd nie zdobyć wąwozu. Tymczasem nie 
tyle owa waleczność, ile olbrzymie trudności te­
renu, obronnego z natury są tego przyczyną. 
Droga wiodąca do wąwozu biegnie w licznych 
zakrętach, następnie w łagodniejszych zawrotach 
idzie przez stromy wyskok Chodźa Bałkan i jest 
ku południowi bardzo stroma. U stóp owego 
wyskoku, czyli wyskakującego szczytu leży wieś 
Szipka. Według karty robionej przed 20 laty, 
najwyższe części wąwozu, równie jak wyniosło­
ści, znajdujące się na zachód od niej, pokryte są 
lasem. Na zachód drogi leży wyniosłość, panu­
jąca nad tąż drogą, zwana górą św. Mikołaja. 
Sądząc z telegramów moskiewskich, pisze Schlo- 
sische Z tg, zdaje się, że ta góra św. Miko­
łaja była przechodnio zajmowana przez Turków. 
Wspomniana gazeta pisze o bojach po dzień 
24 brn. stoczonych, jak następuje:

Wojska Sulejmana rozpoczęły atak dnia 21 rano, 
i w tym pierwszym dniu do późnej nocy przypuszały dzie­
sięć razy napróżno szturm do wyżyn i do drogi. W dniu
22 Turcy nio wyszli z poza swych osłon, prawdopodobnie 
za osłonę służyły im południowo skraje wijającój się mocno 
drogi; z pewnością jednak usadowili się około stop wspo­
mnianego wyskoku góry po obu stronach drogi. W dniu
23 I urcy ponowili atak rano o godz. 4, chociaż ogioii 
karabinowy i przez noc nie ustawał. Telegram moskio- 
wski mówi, że, Turcy atakowali z trzech stron; zkąd 
wnioskować należy, żo dostali się bardzo wysoko naprzód, 
aż do samego grzbietu. Przypuszczalnie zajmowali już 
owę górę św. Mikołaja. W każdym razie położenie załogi 
w oboc przemocy było dość krytyczne. Nakoniec przybyły 
pierwsze posiłki moskiewskie, strzelcy wsadzeni na konie 
kozackie. Około godziny 6 przybyła w zupełności cała 
brygada strzelców, zapewne owo cztery bataliony 4tćj bry­
gady, które należały do oddziału Górki. O godzinie 9tej 
bataliony te brały szturmem jakąś wyżynę na lewem skrzy­
dle rosyjskiem, zapewne ową górę św. Mikołaja i prawdo­
podobnie z powodzeniem. Walka trwała do północy.! 
W owej chwili nastąpiło zaćmienie księżyca. W dniu 24 
bitwa była nieco mniej gwałtowna, udało się Moskalom 
zmusić do odwrotu dwa działa tureckie bijące z tyłu na 
ich lewe skrzydło. Tak daleko sięgają dotychczasowe do­
niesienia. z, nich się pokazuje, że Turcy bardzo zręcznie 
umieli korzystać z miejscowych warunków, i że prawie 
do szczytu wyniosłości wąwozowej dotarli. Moskale już 
w dniu 23 spodziewali się jednak posiłków dalszych, z któ- . 
ijch pomocą mogą Turków stanowczo odeprzeć, ci bo­
wiem, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, jako ataku­
jący, muęieli większo ponieść straty od atakowanych.

1J r e s s e wiedeńska nagania bardzo ów atak 
od czoła na Szipkę, dowodząc, że potrzeba do 
tego chyba tylko zaciętości tureckiego żołnierza 
i uporu jakiegoś baszy, by trzy dni (dziś już 9 
dni) bić się z taką zajadłością dla zniesienia 
zapory, mającej wysokości względnej 693 metry 
(około 2,500 stóp, licząc nie od poziomu morza, 
ale' od stóp góry) i horyzontalućj rozciągłości 
4,500 metrów. Stosunek więc pochyłości jest tu 
na linii najkrótszego spadku, jak 1: 6^ (stro- 
rność); nie jest to więc wcale korzystny grunt 
dla kolumn atakujących.

Ani z Dobruczy, ani z nad Jantry i z pod 
Płewny. nie odbieramy dziś żadnej wiadomości.
Z Carogrodn donoszą jedynie do biura Reu­
tera, iż Moskale zajęli P.opkein czy Popkoi, le­
żący nad Łomem. Doniesienie to nie wyjaśnia 
nam wszakże wcale sytuacyi wojennej nad 
Jantrą.

©k®ł© EsbiDzuiny i asa«l 
łomem. Z szeregu bojów, jakie armia szum­
lańska w zaczepnym swym pochodzie ku Tirno- 
wie stoczyła, podaliśmy już opis dwudniowej walki 
pod Ksiilarem. 44 alki te trwały właściwie przez 
dni cztery i toczyły się około Eski-Dżumy, 
czyli na wyżynach, leżących po prawym brzegii 
Łomu, dalej pod Jaslarem i Osmanbazarem. 
Aruiia szumlańska, która się tu po raz pierwszy 
ztarła z Moskalami, odniosła wszędzie świetne 
zwycięztwo; żołnierz turecki szedł do boju, 
jakoby do końca i pędził z bagnetem w ręku 
pierzchającego nieprzyjaciela. O bojach tych po­
siadamy dwa opisy, jeden korespondenta Daily 
T e 1 e g.r a p h, drugi N. W. T a g e b 1 a 11. 
Sprawozdawca angielski tak opisuje boje dwóch 
pierwszych dni:

Rosyjska koliimna, złożona z 8 batalionów 13 kor­
pusu, wyruszyła dnia 20 b. m. z Jaslaru i wkroczyła Jo 
doliny Jenikiói, gdzie uderzyła na forpoczty tureckie. 
Następnie zaatakowała kolumna ta prawe skrzydło turec­
kie, pod Basziłem baszą, który zajmował pozycyą, dominu-, 
jącą nad Haidakiói. Atak przybrał wkrótce charakter 
bardzo groźny. Moskale wysunęli naprzód swoje ośm ba: 
taliouów z 1 bateryą, podczas gdy Turcy mogli tylko 
stawić jedynie 4 i pół bataliona, 2 batorye dział z bronili 
lanych. Niebezpieczeństwo groziło tej pozycyi, na której 
utrzymaniu wiele musiało zależeć Turkom. Na szczęście 
ich przybyli o 3 godz. po południu na plac boju Salib 
i Baker baszowie, właśnie w tej chwili, kiedy awangardy 
tureckie poczęły się cofać. Salih basza rozkazał wojsku 
zająy dawniejszo pozycye i posłał mu na, pomoc 3 bata­
liony, a 3 oddziały piechoty z 4 działami ustawił na wy­
żynach, któro leżały po lewej stronie doliny. Minio te 
nie mogli Turcy z wyżyn tych zapanować nad całą dolina 
i ź tego powodu zdołali harcowniey moskiowścy dotrzeć 
na 1,500 stóp do tureckich stanowisk, nie będąc dojrzani 
przez Turków. Walka trwała do wieczora i Turcy mu- 

' sieli się cofnąć, parci nieprzyjacielskim ogniem działo­
bym, poczem Moskale zajęli ich stanowiska, ale od-| 
słoń li przez to zarazem prawe swo skrzydło.

Dnia następnego, 21 o 9 godz. zrana rozpoczęli Mo­
skale ogień działowy, na który Turcy odpowiadali. Baker 
basza wraz z swym sztabem wstąpił na wyżynę, leżąca 
powyżej Sarnasuflar (na północo-wschód od Jaslaru), bj 
mieć dobry pogląd na pole walki, i połączył oddziały su'1 
z wojskiem Salih baszy, który dnia poprzedniego zajm®' 
wał prawą część doliny. Turecki batalion „Hirkis T«' 
burs," który zyskał sławę w czasie oblężenia.Karsu, p®" 
szedł do ataku i uderzył na półtora bataliona moskic’(' 
skiogo. Żołnierze batalionu tureckiego szturmując ivśr®( 
grzmiących okrzyków „Allah-il-Allah,“ spędzili Moskali'



zajęli wyżyny z tamtej strony doliny leżące. Atak ten 
przedstawiał piękne i wzruszające widowisko. Baker 
łasza, widząc z jaką gwałtownością szli żołnierze tureccy 
io szturmu, posłał im na pomoc 1 kompanią; alo było 
k> już niepotrzebnem, Moskale pierzchali w popłochu i 
lie wstrzymali się pierwej, aż aż im nie nadszedł sukurs 
i sile ?> dział, który zasłonił ich odwrót. Wszystkie 
lunkta, które poprzednio forpoczty moskiewskie zajmo­
wały, dostały się w ręce Turków.

Togo samego dnia (21) wysłali Moskale wojsko ku 
wyżynom Kadikioi nie wiedząc o tern, że dolina silnie 
była obsadzona przez Turków. W dolinie tej ustawił 
nocy poprzedniej Sawfet basza 4 kompanie. Skoro ujrzały 
zbliżającego się nieprzyjaciela, zrobiły zasadzkę, w którą 
wpodli Moskale i w oka mgnieniu mieli 100 swoich w pole­
głych i wielu rannych. Moskale zdołali zaledwie wycofać 
się z owej zasadzki. Salih basza widząc, jak się cofają, 
zasłonięci dwoma działami i łańcuchom tyralierów, wysłał 
na nich Czorkiesów. Moskale widząc, że rozproszeni, 
wszyscyby wyginęli, skoncentrowali się i odpierali ataki 
Czerkicśów. Walka wreszcie ustała, Moskało nie zdolni 
byli atakować już Turków, ponieważ ci bardzo dobro za­
jęli pozycye.

Korespondent N. W. Tageblatt, znajdu­
jący się w obozie tureckim, następujący daje 
opis bojów, które stoczono w dniach 22 i 23 
sierpnia:

Po zwycięztwio pod Kisilarem zajęło prawo skrzy­
dło lurockie dnia 22 wyżyny Kiriczen, ciągnące się do 
Sahar-Tepe, w sile półtera bataliona piechoty i trzech 
dział górskich. Wyżyny te poczęli Moskało po południu 
atakować, alo wnet zaniechali togo z powodu trudności 
jakie przodstawiał teren. Natenczas wyruszyło ku wyży­
nom Kiriczen 4 i pół batalionu tureekiogo pod Assim baszą. 
Postępowała za niemi batorya dział. W mgnieniu oka za­
jęli Turcy stanowiska na wyżynach, okopali się rowami, 
oczekując ataku moskiewskiego.

Moskało, otrzymawszy znaczno posiłki z Jaslaru, 
„s* awili o godz. 6 wieczorem artyleryą swą pod wsią 
Cikardana naprzeciw Sultankiói, leżącego jeszcze na pra­
wym brźogu Łomu, i strzelali do Turków z 16 dział 
przoz półtrzeciój godziny, poczem piechota moskiowska 
podzielona na kolumny ruszyła do szturmu. Turcy przy­
puścili atakujących na 500 kroków, odsłonili nagle bate- 
ryo i wzięli ich w krzyżowy ogień. Moskale cofnęli się, 
ale po upływie pół godziny poszli znów do ataku i pono­
wnie odparci zostali.

Około północy ponowili raz jeszcze Moskale atak 
i mimo olbrzymich strat dotarli prawie pod same szańce 
tureckie. Tym razem nie było można żołnierza tureckiego 
powstrzymać. Szósty batalion strzelców gwardyi rzucił 
się z bagnetem w ręku na kolumny moskiewskie i spędził 
jo po 5 minutach z wielką gwałtownością z zajmowanych 
pozycyi. Takżo lewa skrzydło tureckie pod Labytem baszą 
odparło brygadę moskiewską, posuwającą się od strony 
Suczukiói.

Dnia 23, w czwartek, rozpoczęła się znów walka 
na froncie rzeki Łom. Po pięciu godzinach wstrzęsła 
artylerya turecka pozycyami moskiewskiemi, zdemonto­
wała Moskalom dwa działa i zapaliwszy 3 wozy z amuni- 
cyą, wysadziła je w powietrze. O godz. 11 zeszła bry­
gada turecka Assim baszy pospiesznie z wyżyny i ude­
rzyła na Cikardanę, którą Moskale natychmiast w popło­
chu opuścili. Czerkiesi ścigali uciekających aż do rzeki 
Łomu i przepędzili ich za rzekę. Moskało cofnęli 
się takżo po za rzekę z Kucziikiói, aby nie być od­
ciętymi.

Moskało mieli w tych bitwach całą dywizyą, skła­
dającą się z 4 pułków piechoty, dalej 10 szwadronów 
dział i 4 baterye. Czwarta ich brygada stała na północ- 
zachód od Jaslaru w rezerwie. Moskale pozosta­
wili na pobojowisku 400 zabitych i okołe 1000 ran­
nych. Straty Turków z powodu zakrytych pozycyi 
były mało.

NIEMCY.
* Berlin, 28 sierpnia. Pod względem 

projektów, mających być sejmowi pruskiemu przed- 
łożonemi, donoszą, że wkrótce uda się jeden 
z radzców referujących w ministerstwie stanu do 
Gaszteinu, ażeby zdać ks. Bismarckowi sprawę 
o stanie prac sejmowych. Dotąd przedłożonemu 
są ministerstwu stanu: Projekta ordynacyi miej­
skiej, ordynacyi drożnej, prawa o wychowaniu 
i ustawy wodnej. Wkrótce wygotowanym też za­
pewne zostanie projekt do prawa o polowaniu. 
Ż wymienionych projektów zajmował się sejm 
już dawniej dwoma pierwszemu i przerobienie ich 
uskutecznione zostało na podstawie dawniejszych 
uchwał, w komisyach i w plenum Izb zapadłych, 
tak że obrady w ministerstwie stanu nad niemi 
uie wiele czasu będą wymagały, inaczej się 
rzecz ma z resztą projektów. Ustawa o wycho­
waniu wydaje się, sądząc już z zewnętrznej obję­
tości, obszernym kodeksem i wymagać będzie dłu­
gich obrad w łonie ministerstwa. Osoby, że 
sprawą tą obznajmione, sądzą, że przed połową 
grudnia niepedobnem będzie projektu tego wnieść
do sejmu i uważanemby było za znakomity już 
rezultat, gdyby się udało w nadchodzącej sesyi 
sejmowej porozumieć się pod względem trakto­
wania tej ustawy w Izbie poselskiej. Obrady 
zresztą w ministerstwie stanu nad najwaźniejsze- 
mi projektami rozpoczną się dopiero po powrocie 
ibiuistra wyznań i ministra spraw wewnętrznych. 
Z naprężeniem scc/Łgólnćm oczekują mianowicie 
decyzyi ministra skarbu w kwestyi projektu do 
«stawy o wychowaniu, gdyż przez przyjęcie jej 
rozchód państwa powiększy się rocznie o kilka 
milionów marek.

Jeneralny dyrektor podatków niestałych, taj­
ny radzca Hasselbach, członek rady związkowej, 
należący do pełnomocników niemieckich przy 
«kładach w Wiedniu się toczących o zawarcie 
niemiecko-austryackiego traktatu handlowegz, ba­
wił przez dwa dni w Berlinie w celu zasięgnię­
cia nowych instrukcyi pod względem pewnych 
punktów. Obecnie jednakże powrócił on już zno­
wu do Wiednia. Wiadomości o przebiegu roko­
wań tych są nadzwyczaj sprzeczne; podczas kiedy 
jedni twierdzą, że układ nie zadługo przyjdzie 
do skutku, utrzymują inni, że takie dyfereneye 
znaczne istnieją pomiędzy pełnomocnikami nie­
mieckimi a austro-węgierskimi w zapatrywaniu się 
na ważne punkta traktatu, iż się słusznie oba­
wiać można spełznięcia na niczem całych roko­
wań. Niemcy domagają się zniżenia cła od ze- 
mza, na co Austro-Węgry bodaj przystaną.

Todług Magdeburger Z t g sąd powia- 
“wy w Eisenach postanowił nie użyć środków

przymusowych celem nakłonienia księdza kape­
lana Hagemanna w Geisa do zeznania. Sprawa 
ta czytelnikom jest już znana. Złodziej jakiś 
oddał ks. Hageinannowi skradziony przez siebie 
worek z pieniędzmi, celem wręczenia go właści­
cielowi; prokurator chciał się chętnie dowie­
dzieć o nazwisku złodzieja, którego kapłan wy­
jawić nie chciał i nie mógł. Wskutek tego 
chciał prokurator użyć środków przymusowych, 
zastósowaniu jednak których sąd, jak widzimy, 
się oparł.

Cesarz i król udzielił wczoraj po południu 
na zamku Babelsberg posłuchanie król, bawar­
skiemu tajnemu radzcy legacyjnemu v. R u d- 
h a r d t i przyjął z rąk jego pismo króla bawar­
skiego, uwierzytelniające p. v. Rudhardt jako 
królewsko - bawarskiego nadzwyczajnego posła 
i pełnomocnego ministra przy dworze pruskim. 
Jako reprezentant ministerstwa spraw zagrani­
cznych był na posłuchaniu tóm obecnym sekre­
tarz stanu, minister stanu v. Billów.

Z Westfalii zwracają uwagę Frankfurter 
Z t g, odwołując się na sprawozdanie o zebraniu 
katolików w Paderbornie, które nazwanóm jest 
,.ogromną klerykalną demonstracyą“, na pewną 
ewentualność, która niewątpliwie pana doktora 
Falka zająć powinna. Otóż, co piszą do poinie- 
nionogo dziennika:

Dzienniki i mówcy ultramontańscy oznaczali pono­
wnie jako obowiązek, a co najmniej jako prawo przysługu­
jące rodzicom nieposyłania dzieci swych na naukę religii, 
którą wykłada nauczyciel bez kościelnej misyi. Mamy 
ufność do energii westfalskiego stowa­
rzyszenia centrum, że p r z o d s i ę w o ź m i o 
ten trudny iniobezpieczny, locz niewąt­
pliwie możliwy do przeprowadzenia 
i z jego stanowiska uprawniony zamach 
nakłonienia masy katolickiej ludności 
w Westfalii na podstawie owej zasady do 
wielkiej strajki szkolnej. Kary szkolno by­
łyby przeciwko niej oczywiścio bozskutecznomi; wzburze- 
nio pomiędzy ludnością katolicką, jakieby wskutek strajki 
tej nastąpiło, byłoby daleko większem, niż wywołane kro­
kami przeciwko duchowieństwu i nie mogłoby go pań­
stwo długo cierpieć. Nie pozostałaby zatem rzeczywiście 
inna droga, jak nowe prawo wyjątkowe, jeżeliby 
się temu zaradzić cbciało a w ten sposób zniweozonyby 
został, ku wielkiej korzyści stronnictwa ultramontańskiego, 
plan rządu prowadzonia odpornie walki kulturnój. Mó­
wimy tu tylko o ewentualności; jest ona jednakże tak 
poważnej natury, iż stósownem się wydaje wskazać na 
nią, dopóki jeszcze jest czas do załagodzenia. Tyle jest 
jasnem, że polityka walki pana doktora Falka i pod 
tym kierunkiem w najbliższych swych konsokwoncyach 
otwiera znowu perspektywy, których nikt zgłębić nie jest 
w stanie.

Post zapytuje się, czy (jednostronne) przed­
stawienie, jakie uczynić zamierzają mocarstwa za 
śladem Niemiec pod względem okrutnego prowa­
dzenia wojny będzie miało praktyczne na­
stępstwa, i odpowiada sobie na to co na­
stępuje :

Porta nie może swych barbarzyńskich hord i ich 
nie mniej barbarzyńskich przywódzców zamienić w ucywi­
lizowanych mężów przez jak najostrzejsze nawet rozkazy, 
w mężów, którzyhy potrafili i w namiętności walki być 
posłusznymi przykazaniom ludzkości. Błąd nie leży w tóm, 
żo Porta dotrzymać nio może obowiązków cywilizacji, ja­
kie traktatami na siebie przyjęła, lecz w tóm, ż e j ą 
tak traktowano, jakby to było w jej mocy, 
że ją przyjęto za członka do europejskiej familii państw. 
Błąd ten naprawić będzie jednóm z następstw obe­
cnej wojny, a przez Niemcy ¡poruszony krok posłuży do 
przekonania Europy, żo Porta nie może dopełnić zobowią­
zań międzynarodowych ludzkości, chociażby obawa wła­
snego utrzymania gwałtem jej doradzała, to chcieć, do 
czego nigdy nie będzie miała dobrej woli. Europa prze­
kona się, że ażeby turockiemu barbarzyństwu kres poło­
żyć, traktaty na nic się nie przydadzą, lecz że szranki 
o ile jo pociągnąć postanowią, zabezpieczono jedynie 
być mogą przez materyalne rękojmie.

Post powraca zatem do „kwestyi gwaran­
cyjnej“, która pierwszym była powodem do mo­
skiewsko - tureckiej wojny, ponieważ równozna- 
czącą ona jest z kwestyą niezawisłości Turcyi. 
Przypuściwszy, — co zresztą nie jest nieprawdo- 
podobnem — że Moskale pobici zostaną w nie­
sprawiedliwej tej wojnie, któż wówczas zmusić 
ma Turcyą do dania owych „materyalnych rękoj­
mi?“ Zresztą mniemamy, że niemiecka prasa 
półurzędowa przyjęłaby wtedy nadzwyczaj dla 
Turcyi przyjazne formy, gdyż, jak wiadomo, po­
myślność i siła mają dla niej taki powab, że im 
się oprzeć nie potrafi.

Westf. Merkur donosi, że na imieniny 
księdza Biskupa Jana Bernarda, przesłauo na 
jego ręce nadzwyczaj wielką liczbę powinszowań, 
które jego ekspedycya ukochanemu Pasterzowi na 
wygnanie przesłała. Pomiędzy składającymi życze­
nia znajduje się 4,000 dzieci szkólnych z Mona- 
steru.

FRANCYA.
* Paryż, 27 sierpnia. Wreszcie zdecydo­

wał się rząd na stanowczy krok przeciw Gambe- 
cie. Na radzie ministeryalnej postanowiono ści­
gać sądownie eksdyktatora za mowę powiedzianą 
w Lille i wszystkie dzienniki, które tę mowę po­
wtórzyły. Konserwatywni napierali na rząd, aby 
się chwycił podobnego środka natychmiast, skoro 
tylko znaną była owa niepohamowana w treści 
i formie mowa. I zaiste, gdyby ministerstwo 
przyjęło fiailczeniem podobne wycieczki, jakich 
sobie Gambetta w Lille pozwolił, toby nie było 
rady i taft już z zaciętymi przeciwnikami i rząd 
straciłby wszelką powagę w kraju. Gambetta za 
podburzanie obywateli przeciwko sobie nawzajem 
i za niesłyfchane napaści na rząd musi być ska­
zanym przty rządy na więzienie, odjętą mu tedy 
będzie przynajmniej sposobność do szalonej agi- 
tacyi. W ininym razie wystawia się rząd na nie­
wątpliwą klęskę a znaczenie agitatora się wzmaga. 
Ze Gambetth nie myśli ani na krok ustąpić, do­
wodzi tego (artykuł wczorajszy w Repub 
franc. Rozprawa ta, jakby mowa w Lille nie 
dość już byłal długą, dodaje jeszcze komentarz 
do pojedynczych w oczach Gambetty ważniejszych

ustępów; są to zwłaszcza te miejsca, które się 
zajmują ustąpieniem Mac Mahona. „Mówią nam 
wciąż“, pisze organ Gambetty, „o pełnomocni­
ctwach marszałka, jego misyi i jego zwierzchni- 
czych prawach. W naszym słowniku nie ma 
tych słów. Któż posiada zwierzchnicze prawa 
w tym tu kraju ? jedno sam kraj.“ Gambetta 
maluje sobie naprzód djabła na ścianie i potem 
walczy przeciwko niemu. O zwierzchniczych 
prawach marszałka nie mówił dotychczas żaden 
konserwatysta, lecz tylko o takich prawach, jakie 
posiada na mocy konstytucyi przez samego Gam- 
bettę uchwalonój. Z ludźmi tego rodzaju nie 
ma innego sposobu, tylko nie dopuścić ich do 
agitacyi. Figaro zachęca rząd do energicznego 
postępowania z podobnymi agitatorami. Pisze 
ten dziennik;

Teraz, kiody cesarstwo utraciło swą aureolę i tylko 
już pozostał mu pozór siły, odbiorzcio mu ton pozór, rozwiń- 
cio sami siłę, pokażcio energią i śmiałość... oparto na 
prawie. Teraz na prowincyi obawiają się Tbiers’a, mają 
strach przód Gambottą, Grevym; lękają się uczonych 
w prawie, lękają się wszystkiego oprócz was mężowie 
rządu. Macie armią, policyą, administracyą, sądy, klor 
w swój mocy i tak się urządzacio, że po trzochmiesię- 
cznem panowaniu mniej was się boją, aniżoli bandy spi­
skowców. Jcżoli się pomyśli o tem, żo straszliwi wyko­
nawcy 2 grudnia spokojnio przechadzają się po bulwarach, 
podczas gdy skromni sprawcy 16 maja tnoże niezadługo 
przed kratki zaprowadzoni będą za to, żo zorganizowali 
rząd walki.... Komuż to położenie zagraża? Rządowi? 
Nio! Marszałok pozostanie. Albo nowo woźmie mini­
sterstwo walki, któro będzie musiało naprawić to, co ze­
psuto, albo jako prawdziwy król konstytucyjny podpisze 
układ i utwony ministerstwo Pasąuior — Leon Renault....

Mimo tak rozpaczliwych nawoływań sprawa 
konserwatywna stoi bardzo dobrze, i z każdym 
dniem się poprawia. W dziennikach republikań­
skich objawia się już wielki upadek d cha 
i zwątpienie.

Lista subskrypcyjna, ogłoszona przez dzien­
niki republikańskie potwierdza, że komitet wy­
borczy lewicy nie mógł zebrać dostatecznych 
funduszów do energicznej i rozległej agitacyi 
wyborczej. Zebrano zaledwie 200,000 fr. od 10 
maja, z których sam Menier dał 100,000; co się 
zaś tyczy p. Bubochet, który miał dać 500,000 
franków, to ta poważna kwota redukuje się do 
25,000 fr. Jeżeli teraz przyjdzie obliczyć te 
wszystkie olbrzymie koszta, jakie dotychczasowa 
propaganda spowodowała, to komitet lewicy 
wielki już dzisiaj uczuwać musi brak pieniędzy.

Thiers był znowu przedmiotem owacyi w St. 
Germain, w dniu swego przyjazdu. Deputacya 
z radzców miejskich i okręgowych udała się doń 
z powitaniem. Thiers skorzystał znowu z tej 
sposobności, aby wysławiać republikę, którą za 
jedyną formę rządu możliwą we Francyi uważa. 
„Ci, mówił Thiers, którzy przeszkadzają utrwale­
niu się republiki, a nie wiedzą, coby w jej miej 
sce postawić mogli innego, są prawdziwymi bu­
rzycielami, właściwymi anarchistami i od tych 
mężów zażąda Francya wnet rachunku za mate­
ryalne i moralne szkody, jakie jój w tym roku 
wyrządzili. Liczcie więc na to, że wytrwale bro­
nić będę republiki, ale to tylko republiki kon­
serwatywnej ; co do mnie nie wątpię o zwycię- 
ztwie.“ Dzienniki konserwatywne szydzą sobie 
z tych elukubracyi byłego prezydenta i pytają 
go się słusznie, jak zdoła utrzymać republikę 
konserwatywną za pomocą takich żywiołów rady­
kalnych, jakich mnóstwo w swem łonie posiada 
lewica.

Ofiarność katolików we Francyi jest podzi- 
wienia godną. W dziesięcin dyecezyach zebrano 
już 1,824,471 fr. na katolicką akademią w Tou- 
louzie. Z czterech innych dyecezyi, biorących 
udział w tej składce, suma jest nieznaną. Na 
wszystkie wyższe szkoły katolickie zebrano do­
tychczas najmniej 16 do 18 milionów.

Proces o mowę wytoczony będzie Gambecie 
przed sądem policyi poprawczej w Lille.

TELEGRAMY.
Carogród, 27 sierpnia. Gubernator je­

neralny Tripolisu, Mnstafa basza, członek tu­
tejszej rady wojennej, został mianowany w miej­
sce Mabmuda Damata baszy, który pozostaje 
najwyższym dowódzcą artyleryi, intermistycznie 
ministrem wojny. Prezesa Izby, Achmeta Ve- 
fika baszę, mianowano gubernatorem Adryauo 
polu. Sułtan powinszował Muktarowi baszy 
zwycięstwo pod Jedekler. — Hasan basza udał 
się do Eskidjon.

Petersburg, 28 sierpnia. Depesza Go- 
łosu z Kńrilkdara z dnia 26 b. m.: Wczoraj 
kusili się Turcy napróżno nas obejść. Kisiltepe 
i Baszkadyklar pozostały w ręku Turków. Nasze 
wojska powróciły do Kurukdara; wczoraj zrana 
przybył tu naczelnie dowodzący.

Wiedeń, 28 sierpnia. Telegram Presse 
z Tyflisu z dnia wczorajszego: Przedwczoraj 
uderzył Muktar basza na pozycye rosyjskie pod 
Kueruekdaria, został atoli odparty.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 29 sierpnia. Tagblatt donosi 

z Belgradu: Na radzie ministeryalnej, w nocy 
odbytój, uchwalono zmianę w ordre de bataille. 
Leszjanin i Horwatowicz dowodzić będą, pier­
wszy korpusem nad Timokiem, drugi skombi- 
nowaną liniową armią. Wymarsz nastąpić ma 
dnia 31 b. m. Rząd serbski zapytał naczelne 
dowództwo moskiewskie, czy przyjąć może Fa- 
dejewa. Odpowiedź była przecząca. — Książę 
Zer t elew, sekretarz Ignatiewa, przywiózł 
znaczniejszą sumę pieniędzy. — Jak słychać, 
przygotowuje Porta ultimatum co do zachowania 
się Serbii. Tymczasowo otrzymały wojska w Wid-

dyniu rozkaz wyruszenia nad granicę nad Ti- 
mok. Z Nowegobazaru wyinaszerowały również 
tureckie wojska nad granicę serbską. — Mi­
nister sprawiedliwości Gruiz podał się do dy- 
misyi.
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Wykonywanie praw
koŃcielno - politycznych.

* Pod dniem 18 sierpnia r. b. zawiadomił 
pan radzca ziemiański w Środzie z polecenia na­
czelnego prezesa parafian w Mądrych, że je­
żeli dziesięciu parafian pełnoletnich / i wolnych 
postawi wniosek o obór nowego proboszcza, na­
tenczas parafianie do tego oboru będą mogli 
przystąpić. Uwiadomienie to, wydrukowane w ję­
zyku niemieckim w kilku egzemplarzach, rozrzu­
cono w parafii, a przez dwa miesiące przybite 
na drzwiach mieszkań sołtysów ma przypominać 
o przywileju, jaki osieroconym (parafiom nadają 
prawa majowe. Podziwiać tu trzeba skrzętność 
i pilność władz wykonawczych, gdyż ś. p. księdza 
Sajdaka pochowano dopiero 31 lipca r. b.

Wiedeń, 29 sierpnia. Telegram P r e s s y 
z Carogrodu z dnia wczorajszego donosi: Po­
dług nadesłanych sprawozdań z wąwozu Szipka, 
są straty Sulejmana baszy, któremu się podobno 
udało dwa forty osaczyć, nadzwyczaj wielkie. 
Liczbę nie zdolnych do boju szacują na 10 ty­
sięcy. — Wydalenie Mahmuda Damata baszy 
z ministerstwa wojny interpretują ogólnie tem, 
że Mahrnud popadł w niełaskę.

Petersburg, 29 sierpnia. Urzędownie 
donoszą z Gurni Studen pod dniem wczorajszym: 
Od wczoraj wieczora ogień karabinowy w wąwo­
zie Szipka ustał prawie zupełnie. Nasze wojska 
zatrzymały swe pozycye. Turcy stoją dziś za­
słonięci za otaczającemi górami, zdała od bate- 
ryi. Jenerała Niepokojczyckiego wysłano do wą­
wozu Szipki, ażeby obejrzał położenie. Ogólna 
liczba rannych od dnia 21 do 27 wynosi 2480, 
pomiędzy nimi 95 oficerów. Liczba poległych 
nie jest jeszcze znana. Lekarze i persona! sani­
tarny pracują przy czynnym współudziale czerwone­
go krzyża nieustannie z nadzwyczajnem po­
święceniem. — Rannych wywożą ciągle z Ga- 
browy; dziś ewakuacya rannych ukończo­
ną zostanie. — Około Plewny i Łowczy wszys­
tko jest spokojnie. Kolumna wielkiego księcia 
następcy tronu stoczyła po bitwie w dniu 23 
pod Ajaslarhelos dwie potyczki straży przednich 
dnia 25, to jest: 1) patrol kozaków osaczony zo­
stał niedaleko Ruszcznku pod Czarnąwodą i stra­
cił przebijając się 4 poległych i 1 rannego i 2 
w niewolą pojmanych. Po przybyciu sotni koza­
ków i trzech kompanii na pomoc, cofnęli się 
Turcy; 2) wieczorem cofnęły się nasze straże, 
parte przez Turków, z Spachwilar; przy brzasku 
atoli dnia wyparły znowu Turków i obsadziły 
dawniejsze swe pozycye.

Kuryer Miejscowy i Drowincyonainy.
* Doniesienia urzędowe. Kroi raczył mianować 

radzeę rojencyjnego He insi u s w Berlinie członkiem- 
zastępcą obwodowego sądu administracyjnego dla miasta 
Berlina na przeciąg trwania głównego jego urzędu w stolicy.

* Odbieramy następującą prośbę o pomoc:
Okropne nieszczęście nawiedziło dzisiejszej nocy tu­

tejszą wioskę. Ogień zbrodniczą podłożony ręką w sto­
dole dominialnej, którą zniszczył do szczętu, podsycany 
silnym wiatrom, przeniósł się na domy mieszkalne gospo­
darzy i szość z nich obrócił w perzynę. Ponieważ domy 
gospodarzy nie były zabezpieczone od ognia, przeto znaj­
dują się «ni teraz w bardzo opłakanem położeniu. Aby 
im przyjść w pomoc w nieszczęściu, które ich spotkało, 
proszę wszystkich szlachetnych ludzi jak najusilniej, aby 
swe datki na ten cci przeznaczone na moje ręce łaskawie 
przesłać raczyli.

Wiolkie Strzelcze p. Piaski (Sandborg) dnia 
27 sierpnia 1877.

Ks. K. Rosiński.
* Wierzycielowi przysługuje, podług wyroku naj­

wyższego trybunału, IV. senat, z dnia 15 marca r. b., 
prawo bezpośredniej skargi przeciwko żonio zmarłego dłu­
żnika, która z nim żyła w spólności majątku, locz tylko 
w obrębie udziału żony w wspólnym majątku, a zatem 
w wysokości przypadłego na wdowę sarnę majątku. Po 
za to z własnego, nie pochodzącego z wspólnego dobytku 
majątku nie jest odpowiedzialną bez wszystkiego pozostała 
wdowa, jożeli się do togo osobno nio zobowiązała.

* P• Spychałowicza, nauczyciela pomocniczego przy 
tutojszem gimnazyum katolickiem św. Maryi Magdaleny, 
przenoszą od św, Michała do gimnazyum protestanckiego 
w Krotoszynie w charakterze nauczyciela etatowego. Prze­
noszenie zatem nauczycieli Polaków ztąd bynajmniej, jak 
się zdaje, dotąd nio ustało.

‘Fryzyerce, mieszkającej przy Alei, skradziono 
z zamkniętego pokoju, który wytrychem otworzono złoty 
pierścionek z niebieskim kamyszkiem i parę złotycli po- 
długowatych emaliowanych kolczyków.

‘ Pierwszy oddział poznańskiego pułku artyleryi 
polnej Nr. 20 i druga i trzocia kompania doluoszląskiogo 
batalionu pionierów Nr. 5 wyruszyły onegdaj z Głogowy 
na manawra 10 dywizyi pod Pniewami; — Strzelanie do 
tarczy 5 pułku artyleryi polnej ukończyło się pod Głogo­
wom wczoraj a dziś wyruszyć miały z obozu barakowego 
pod Lerchenfeld pierwszy batalion do Poznania, drugi do 
Torunia i Grudziądza.

* Były bawarski poseł, baron Porgier von Porglas, 
przejożdżał wczoraj przoz Poznań, wracając z Antonina, 
gdzie bawił w gościnie u księstwa Fordynaudostwa Ra­
dziwiłłów.

* Ogień, jaki przed tygodniem w Jaromirzu pod 
Wolsztynem obrócił w perzynę gospodarstwo Konniga, 
podłożony był przoz służącą u niego dziewczynę K., która 
miała się już do tego przyznać podczas przesłuchania, 
jakio odbył z nią komisarz okręgowy Lehmann z Kargowy.

* Na targ na remonty sprowadzono dnia 27 h. m. 
do Pniew 22 trzy-do czteroletnie konie, komisja jednakże 
wojskowa zakupiła tylko ośm, płacąc w przecięciu za ko­
nia 603 marki.

* W powiecie śremskim odbywać się będzio, sto­
sownie do ogłoszenia tamtejszogo radzcy ziemiańskiego, 
dnia 3 września spis inwentarza żywego, który najpóźniej 
nazajutrz ma być ukończony.



* Nad Środą i okolicą srożyła się dnia 26 b. 
około godziny 5 po południu burza, przy nadzwycza gwał 
łownym wichrze i ulewnym deszczu. Wicher ten otrząS: 
wielką ilość niedojrzałego owocu i zrządził przez to wła 
ścicielom odnośnio sadowym znaczno szkody.

* Egzamina. Przy gimnazyum leszczyńskióm roz 
poczęło onegdaj 6 abituryentów egzamin piśmienny, ustny 
zaś odbędzie się dnia 26 września. — Przy progimnazyum 
w Trzemesznie egzaminował prowincj onalny rądzea szkól 
ny p. Tschackert trzech wyższych sekundanerów i uznał 
ich za dojrzałych do prymy.

* W katolickiem gimnazyum w Wągrowcu wykłada 
od pewnego czasu w dwóch najwyższych klasach język 
hobrajski pastor tamtejszy p. Sekuły.

* W gimnazyum pilskiem zgłosiło się do egzaminu 
dojrzałości czterech prymanerów, którzy też już prace pi 
śmionno pokończyli.

* Egzamin abituryentów seminaryum nauczyciel 
skiego w Kcyni, który niedawno temu się odbył pod 
przewodnictwem pp. prowincyonalnego rudzcy szkolnego 
Lucke z Poznania i radzcy rojencyjnego Schmid t 
z Bydgoszczy, wypadł nader świetnie, gdyż wszyscy abi- 
turyencyi otrzymali świadectwo dojrzałości. Natomiast 
z pięciu aspirantów do stanu nauczycielskiego, którzy 
się w seminaryum nie kształcili, złożył egzamin tylko 
jeden prymaner, a z 24 aspirantów do seminaryum przyjęto 
tylko 11.

* Roboty około budować się mających fortów pod 
Toruniem rozpoczęte będą niebawem. Odbył się już na 
wet termin w celu zakupna gruntów pod fort nad szosą 
lubicką.

* Lokomotywy dla Rumunii. Bromberger Ztg 
donosi, że wczoraj zraua wysłano ztąd cztery lokomo­
tywy, należące do król, kolei wschodniej, do Torunia, 
zkąd odesłane zostaną do Aleksandrowa i oddane moskie­
wskiej administracyi kolejowej, która je odbiorze na ra­
chunek rządu rumuńskiego. Bząd ten zamówił bowiem 
w Niemczech pewną ilość lokomotyw a ponieważ te nie 
zostały dotąd wj kończone, przeto fabryki nie punktualne 
zastąpiła królewska kolej wschodnia i posyła swoje loko­
motywy a odbierze w zamian tych nowe. Czy to nio jest 
prawdziwa uprzejmość sąsiedzka?

* W obwodzie rejenoyi poznańskiej] wybuchły czar­
no zołzy pomiędzy końmi właściciela młyna Karge 
w P s z c z e w i #, w powiecie międzyrzeckim ; zapalenie 
śledziony pomiędzy bydłem rogatem folwarku dominialne­
go Pet er klucz, w pow. Wachowskim, owczarza Vogel 
w Dubinku, w pow. krobskim, dominium Ni opart, 
w powiecie krobskim; wścieklizna pomiędzy psami gmin 
Chojno, Stwolno i Zielona wieś, w pow. krob­
skim. Ustały natomiast: czarne zołzy pomiędzy końmi 
gospodarza Marszałka w Lamkach, w pow. odolano- 
wskim; zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatóm gospo­
darza Maskreuskiego w Komanowie, w pow. kroto­
szyńskim, i dominium S i e r o s ł a w i u, w pow., poznań­
skim; zapalenie śledziony pomiędzy bydłem rogatem go­
spodarzy Rademacher i Drauschke w Hetman icach 
w powiecie wschowskim; parchy pomiędzy końmi wła­
ścicielki wdowy Kozłowskiej w Wroni» wac h, w pow. 
babimostskim.

* Zaraza na bydło. W obwodzie bydgoskiej rejen- 
cyi wybuchły czarno zołzy pomiędzy końmi właściciela 
dóbr p. Zaleskiego w Bożej ewiczkach pod Żninem, 
pomiędzy końmi właścicielki Zofii Waher w Łoje wie 
pod Inowrocławiem, pomiędzy końmi folwarku Kopanie 
pod Markowicami; ośpica naturalna pomiędzy owcami 
właściciela dóbr Prowe w Szczepanowie pod Pako­
ścią i w P i ń s k u pod Szubinem ; natomiast ustały czar­
ne zołzy pomiędzy końmi gospodarza Michała Ogurko- 
wskiego w B a t k o w i e pod Inowrocławiem ; zaraza py­
skowa i kopytkowa pomiędzy bydłem rogatóm komorników 
w Niechanowie pod Gnieznem.

* Z powiatu wałeckiego piszą do Germanii 
pod dniem 24 sierpnia pomiędzy innemi: Na odpust 
Wniebowzięcia N. P. Maryi zjechali się do Skrzetusza za­
proszeni „proboszczowie państwowi“ Brenk, Gutzmer, Ku- 
boczak i Moerke (czy też Kolany), którzy ciclie msze św. 
czytali i wspólnie łacińskie nieszpory odśpiewali. Wiel­
kie nabożeństwo odprawił podobno senior p. Brenk, kaza­
nia zaś, w gazetach zapowiedziane, wypadły całkiem. Do 
kościoła przybył prócz domowników p. Lizaka i dwóch 
żandarmów jedynie przywieziony organista i sześciu cie­
kawych widzów protestanckich. Dozór kościelny był re­
prezentowany przez sekretarza powiatowego Hohenstein 
z Wałcza, również i p. Rex z Torunia zaszczycił pro­
boszczów swą obecnością; obaj jednakże panowis do ke-

ścioła podobno wcale nie weszli, 
niowym obchodzie odpustowym.

tylko wzięli udział w do-

Pamlętnik Ojca św. Jak donoszą dzienniki wło­
skie, Papież Pius IX kończy już pamiętnik swój, nad 
którym pracuje przeszło 40 lat. Za materyał do pamię­
tnika tego służyła między innemi korespondeneya Papieża 
z królami Karolem Albertem i Wiktorem Emanuelem, 
z cesarzem Napoleonem Ili i z Cavourem: Ostateczne 
ułożenie pamiętnika powierzone zostało O. Drosciani, 
a osobnym kodycylom Ojciec św. zarządził w tostamencio 
swym, że pamiętnik rzeczony ma być ogłoszony dopiero 
w dziesięć lat po jego śmierci. Za wiarogodność tej wie­
ści nie bierzemy odpowiedzialności.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 30 sierpnia. 
Róży p. i Feliksa m. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 7. Z a e h ó d o godzinie 6 minut 53.

Długość d n i a 13 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1621 Początek Cho- 

ciniskiój potrzeby. — 1657 Wyparcie najazdu szwedzkiogo 
z Krakowa. — 1704 Przymiorzo Augusta II. z carem w 
Narwi.

(W. S.) Z prowincyi, 28 sierpnia. Zdarza się 
nieraz napotykać na nieświadomość urzędników o najisto­
tniejszych zasadach wiary katolickiej. Podobny przykład 
zaszedł przy uwięzieniu jednego z księży. Gdy zostawał 
już czas niejakiś w więzieniu, prosił o sprowadzenie mu 
księdza, iżby mógł iść do spowiedzi. Zgodzono się na 
to,, alo w ten sposób, iż odbycie spowiedzi było niemoże- 
bnem. Pod tym bowiem tylko warunkiem dozwolono 
ni u odprawi ć spowiedź, że inspektorwię- 
z ienia będzie obecny, a uwięziony będzie 
się spowiadał głośno po niemiecku. — Pod­
czas uwięzienia tegoż księdza zaszły i inne wypadki. 
Uznano potrzebę czytania, ale jedynie dozwolono mu czy­
tać D z i o n n i k Poznański, innych zaś pism polskich 
odmówiono. Zkąd Dziennik do takiej łaski przycho­
dzi? Nadto uznano za dostateczne powody, aby tonże 
ksiądz nie potrzebował jeść z kotła. Dozwolono mu te­
dy stołować się samemu, ale pod tym tylko warunkiem, 
że będzie brał jedzenie z restauracyi nie mi o- 
kiój, a odmówiono mu korzystać z restauracyi polskiej

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Aa „Polską Pielgrzymkę 
IŁzymu44, wydać się mającą przez ks. dr. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. prób. Klarowicz z Jaktorowa na 11 ogz.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania j:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 -
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 -
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 -

Z Wrocławia do Poznania
pociąg osobowy

(z Leszna) Ida sa 1—4 o 8 godz. 17 min
pociąg osobowy - 1— 4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1—4 o 5 - 33 -
dociąg osobowy - 1—4 o 11 20 -

po połudn 
wieczorom

przed połu 
po połudn 
wieczorem

2 Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąj 

(z 0
■ mięszany 
niozna) klasa

<lo
A.

1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu.

Ostatnie wiadom ości.
Londyn, 29 sierpnia. Telegram Ti- 

mesa z Szurnli z dnia 28 b. m.: Sulejman 
zdobył w poniedziałek ,po dziewięciogodzinnój 
walce prawie wszystkie pozyeye moskiewskie 
w wąwozie Szipki. Strata Moskali wy­
nosi trzy tysiące w poległych i rannych. 
Podług telegramów, nadesłanych dziennikom 
Daily News i Daily Telegraph, znaj-

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych. 
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów n&oich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla dans: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

IMa paaów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki. wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Ola dzieci: cała bielizna. (668)

Â. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Papieżyński płac 1.

dują się wszystkie moskiewskie szańce ziemne 
przy wyjściu z wąwozu w ręku Turków. Na 
Moskali uderzono z obu skrzydeł.

GIEŁDA.
Poznań» dnia 29 sierpnia 

(za 2'J ctr.) — wypow.
. lipiec —, 

wrzesień - jesień — wrzes.-paźdz. 
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
5,000 litr., cena wypowiedziana 50,50- na Lii,lec — 
sierp. 50—50.30—50,50-51 wrzes. 49,80— paźdz 48 80 
list. 47.60 grud. 47,60, kwiocieńmaj. 48.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) — marek.

Zyto.
----- . na czerw.

1877
ctr.

sierp.
eona wypow.
----- , sierp.-
paźdz-listop.

W TO WAR.”
. « dnia 29 sierpnia 1877. piękny średni poślod.

Pszenica stara . . 50 kilogr. 12 30 11 30 10 80
Pszenica nowa . . « e 10 80 9 55 8 25
Zyto........................ s S 7 5 6 60 6 15
Jęczmień stary . . s - 7 70 n 30 7 10
Jęczmień nowy . . s 7 50 6 50 6 15
Owios stary . . . = S 70 7 20 7 ...
Owies nowy . . . = s a 6 30 6 5 75
Groch do gotowania 5 S _ _ _
Groch na paszę . . s _ _
Kartofle.................... 5 S 1 25 1 20 1 _
Wyka .................... 5 5 _ _ _
Łubin żółty . . = S _ _ _
Łubin niebieski . _ _
Koniczyna czerwona . _
Koniczyna biała . . 5 _ __
Rzepik zimowy . . Ä S — _ _

= lutowy . . = s — _ _ _
Rzep zimowy . . . s s — _ _ _ __ _

= latowy . . . 4 = — — — — — —

Ceny ziemiopiofe
targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz.----- cent.

na upł. wypowiedz. —,— sierpień 130 płac., - żąd., 
sierpień-wrzes. 130 płac., wrzesień-paźdz. 131—132 płc., 
— żąd., paźdz.-listop. 133-133,50 płac., listopad-grudz' 
134—pł., kwiec.-maj 140 żąd. — płc.

Pszenica: 200 płc., sierp.-wrzes. 200 płc.., wrzes.- 
październik 200 żąd. — płc.

Owies: 121- żąd., sierp.-wrzes. 121— żąd., wrześ-
paźd. 120,50...121 płc., paźdz.-listopad 124 żąd., listopad-
grudz. 127,— żąd., kwiocioń-maj 130 płc. wyp. ctr.

Olej rzepiowy: m. zm., wypowiedz. —cent, 
w miejscu 72,— żąd., sierpień 71,50 żąd. , sierp.-wrz. 
71,— żąd., wrzesień-paźdz. 70,50 żąd. , — płc., paźdz.- 
listopad 70,50 żąd., listop.-grudz. 70.50 żąd., kwiec.-maj
70.50 żąd., 50 pł

Okowita: wyżej, wypow. - litr., w miejscu 
52, żąd., płac. , sierpień i siorpień-wrzesień
51.50 żąd., wrzesień-październik 50,80 płc., październik- 
listopad —pł. 50 żąd., distopad-grudzień 49,- 
kwiec.-maj —, - żąd,

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 28 sierpnia 1877.

na

płc.,

Pos t a n o w i e n i i
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
,, żółta „ 

Zyto nowe . . . 
Jęczmień stary .

nowy . 
Owies stary . .

,, nowy . . 
Groch ............

Za 100 k i i 0 gr arii ó w
ciężki śre dni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- ! naj-
wyż. niż. wyż. nIŻ. wyż. niż.
Jl. M 4 M -4
20 80 20 60 21 70 21 20 20 10 18 80
19 90 19 50 20 50 20 20 19 10 18 30
15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20

14 40 13 80 13 40 12 00 12 60 12
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
12 11 60 11 30, 10 80 10 40 9 80
16 40 16 10 15 30, 14 50 14 -1 13 30

Postanowienia
komisyi handlowej.

Siemię lniane 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica .

100 kilo.

T OWA Ił
piękny śiedni

31 1 — 27 ' 25 2
30 25 26 i 25 ■2', V .
30 ! - 26 ■ 50 2:i 1-
— j - '?

sierpnia: żytu 130,-^ 7
m., owies ¡21,- - Ö

pł.

pszeuica 2Oo— m., jęczmień — 
rzep — m., olej rzepiowy 71,50 :n., okowita 51,50 ni 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 1O'J 
100 ptc. trał, w miejscu —żąd.

Koniczyna do
słabo, 35

., -- siewu, czerwona niezm., kilogr. 30-40-45-50 mrk.; biała ‘ ‘
- 47 marek.

Makuchy rzep io we słabo, za 50 kil 7,10—;
U

Í1wrześ.-paźdz. 7.30 mar.
Makuchy s i o m. wyżej, za 
Łubin stale , żółty 11 40

nieb. 11,30-12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25 —28 
Siano 2,00- 2,50 m za 50 kil 
Słoma 20,00-22,25 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil.. Pszenna 31,50 -32,50 i
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 2i 
—23,50 raarok. Osucie rżąnnelO—11, - marek. (W— 
pszenne 8,50—9,5 marek.

••• . ; D

50 kil. 9,30—9 8¡ 
—12,10—14— «i Ku 

Ri?
l

lips
krai

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 28 siorpnia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica spok.
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabiej 
Sierpień 
Sierp.-wrzes. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita spok. 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrzoś. 
List.=grudz. 

Owies 
Sierpień 
Sierp, wrzoś.

227.50
220.50

141.50
141.50
147.50

72,50
72,50

53,75
52,10
52,10
40,80

146,—

18

Wypow. żyta 
Wypow. oknw. QÇ.

b 
.' iflc 

,śv 
lni 
"k

Bi a pât ni %
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. Ust. ron. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7,/4’/,Kumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

(jlel

94ie 
of rc;9.
9Í

10'
7(

io;

11

pe
i ' •
5;.ßi

2iricz; 
56y f 

325’ 444: je 
117,(1 ni

Szczecin, dnia 28 siorpnia 1877. (Kursa, końcowe) łeriznnino ninu .Pszenica niez.
Sierpień 
Wrześ-pazdz.
Paźdz.listop.

Zyto spok.
Sierpień 
Paźdz.-listop.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep. potw.
Sierpień 
Wrześ.-pazdz.
Kwieci eń-maj

Berlin, 28 sierpnia
March. Pozn. kolej . 15 —

,, Prioritety . 69 30
Kol.-Mind. kolej... 92 60
Reńska kolej............ 106 30
Górnoszląska............126 10
Austr. półn.-wsch. k. 189 50 
Kolej Rudolfa .... 46 25 
Austr. banknotj’ . . 170 30 
Austr. renta złota , 
Ros.-Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866,
Weg. 9% asyg. skar.

230,— 
216 — 
211. -

136,— 
137 — 
139,—

7
71,-
71,50

1877. 
L.

62 75
89 40 

137 —
90 80

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfitznera

Okowita wyżej 
w miejscu 
Sierp.-wrześ.. 
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.- listop. 

Owies
Wrzos.-paźd.

Petroleum
jesień

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowin©. 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr. 
Laurahutte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . 
Pozn. renta, . . ..

•len

. r e

GUMJ.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy.
agfc. Żadna trucizna.

Zabójczy tylko dla gryzów.
Sprowadzić można z król uprzy- 

wilowanej (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk

(d Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Poznań, Stary I&ynek Mr.
Poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład 
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

s.

win czer-

szkoła budowni® row
w Wałczu (Ot. Cronęl

w Prusach Zachodnich, stacya 
żelaznej Piła i Trzcianka; jedjdjąc 
szkoła dla mularzy i cieśli wadach 
dniói prowincyi Państwa Nien^ j 
ckiego, rozpoczyna swój kurs zimt ’,
7. dniom 9Q<rn no^ki M.n?lrn 1 oy-OSZ b(

(1483)

Codzienne prze­
syłki słodkich wi­
nogron węg. na 
kur ącya odbiera

A. CICHOWICZ.
Świadectwo:

Do apteki p. Heinersdorft» 
w Chełmnie.
Glirycyna, którą od Pana spro­

wadziłem świetny skutek u mnie 
wywarła, tak że nio mogę omie­
szkać szanownemu Panu publi­
czne podziękowanie złożyć i każ­
demu świetny ten środek polecić.
Dziękując Panu serdecznie, u- 

praszam równocześnie o jeszcze 
jedno pudełko dla mego sąsiada.

Z uszanowaniem
•Tan Witkowski.

Wąbrzeźno Zach. Prusy 10. 7. 77.

7

Dla pzętetńych zamiejscowych kupców zvza(iczl$ą 30,000, 60,000 
jÓO^OÓCl^yOODOO do 3,000,000;|¥1 arek poszukujĄ.-rjatyęhmiast 
ąt6se\$ivch dóbr rycerskich 1 majątków,i proszę paków właścicieli 
'maja^ch chęó sprzedaży,aby.się niezwłocznie do.jpnfe zgłosili.

1 /'[ZYDClR LICHT, agent dóbr w Poznaniu .

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
„ dr. Mańkiewicza w Poznaniu, 
„ Elsnera „

Bradenburga „
,, Sieverta w Stargardzie, 

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie,

,, Arena Kuntza w Śremie. 
Duli e w Wągrowcu, 
Skutsch w Krotoszynie,

,, Weiclierta w Kobylinie,
,, Grochowskiego w Kłecku,
„ Bóhrig w Łobżenicy.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
siajwiększy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
Poznaniu.w J. Zeyland.

Największy skład 
obawia i wars?tat

daje sposobność Szanownej PubiioMg's’ej 
obuwia wszelkiej jakości. Zamówier;
nu.ją się spiesznie

J. SK
szewc.

akoseł. 
i ajrup

O]
atnie.

z dniem 29go października 18?lu 
Programy przesyła i zameldowahst 
przyjmuje (lnie j

DYREKCYA. PR;
H. Tischbein. gné.1

Petroleum
liepo 
ąwo; 
fier; 
ę ta

najlepsze w beczkach oryi 
i w litrach jak najtaniej polecą

J. N« Leitgebe
... ‘'(1485)

wedle życzenia nabycio 
., ,ia na nowe i reparacye wyk- 
^enTuiniarh«wąne. (790

Petroleum

RASZEWSKI
nek 55, 1 p.

najlepszy 12 litr, za 3 Marki poleca

11, ÏSareikowskî.
(1481) Poznań. Bazar.

aje.

Pod przystępnemi warunkC .
ma Zarząd domiuial^0 p 

Gołębinic do sprzedanA^

łiem 
ról. z

rocznego rasy szwyckiej (Schwirai’Ils

młockarnie;;
parokonną w bardzo dobrym‘IIOSk: 
szcze stanie.

Stacya pocztowa AVysW',osk; 
Na dworzec kolejowy Czcili, Wi 

mileczki. ' ‘ żtlle '

w

buchaja

IÜ piętro 6 pokoi
z przynależytościami do wynajęcia

u J. N. Feitgebra
Garbar i W o d n éj ul.

(1482)
rog

Nakładem i Czciodomi unikami Jarosława Loitgeora w Poznmu —
pół

mesie
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